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Mia­łam osiem­na­ście lat, plus mi­nus ba­śnio­we stu­le­cie, kie­dy po raz pierw­szy się ca­ło­wa­łam.

By­łam w ostat­niej kla­sie li­ceum i cho­dzi­łam do szko­ły na Bro­okly­nie, gdzie za­pi­sa­łam się wkrót­ce po za­krę­co­nej dwu­let­niej wę­drów­ce po Uro­czy­sku. Pra­gnę­łam nor­mal­no­ści. Pra­gnę­łam co­dzien­nej ru­ty­ny. Szcze­rze mó­wiąc, wy­obra­ża­łam so­bie, że będę sie­dzieć w swe­trze w ko­lo­rze je­sien­nych li­ści w wy­kła­da­nej bo­aze­rią bi­blio­te­ce, co wy­da­ło mi się tro­chę że­nu­ją­ce póź­niej, kie­dy czy­ta­łam książ­kę Ser­ce to sa­mot­ny my­śli­wy przy mi­go­ta­niu ja­rze­nió­wek w na­szej nie­do­in­we­sto­wa­nej szko­le. Tę szko­łę dało się znieść tyl­ko dzię­ki So­phii Snow.

Być może sło­wo „znieść” nie jest tu­taj od­po­wied­nie. Tyl­ko dzię­ki So­phii było to w ja­kiś spo­sób cie­ka­we. Czy też, ina­czej mó­wiąc, wy­trą­ca­ją­ce z rów­no­wa­gi.

So­phia, po­dob­nie jak ja, była wy­rzut­kiem z Uro­czy­ska – byłą Hi­sto­rią. Mia­ła wiel­kie oczy i węź­la­ste jak u tan­cer­ki mię­śnie, a tak­że wło­sy, któ­re po­ru­sza­ły się same ni­czym wo­do­ro­sty. Jej twarz przy­po­mi­na­ła ho­lo­gram i była inna, gdy się ją wi­dzia­ło pod róż­ny­mi ką­ta­mi. Chcia­ło się na nią pa­trzeć tak, by od­kryć wszyst­kie jej ta­jem­ni­ce, ale za­nim do­tar­ło­by do nas, że to nie­moż­li­we, So­phia już ukra­dła­by nasz port­fel i ze­ga­rek.

Chłop­cy lu­bi­li So­phię. Nie tyl­ko chłop­cy, ale to z nimi spo­ty­ka­ła się na po­pa­pra­nych nie­rand­kach, któ­re po­le­ga­ły głów­nie na ła­że­niu w róż­ne miej­sca i pi­ciu. Przez ja­kiś czas da­wa­łam się w to wcią­gnąć, bo przez pe­wien okres wy­da­wa­ło mi się, że nic na zie­mi nie zdo­ła mi za­szko­dzić. Dzię­ki temu by­łam od­waż­na, ale też mia­łam świa­do­mość, że nie­wie­le dzie­li mnie od odrę­twie­nia czy też od­czło­wie­cze­nia, a ja chcia­łam z tym wal­czyć.

Któ­re­goś wie­czo­ru wy­bra­li­śmy się nad wodę i po dru­giej stro­nie wi­dzia­łam geo­me­trycz­ne bły­ski dziel­ni­cy fi­nan­so­wej. Pa­trzy­łam na te wszyst­kie świetl­ne punk­ci­ki, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że pod każ­dym może się ktoś znaj­do­wać i że wszy­scy ci lu­dzie mają ja­kąś hi­sto­rię, i że mia­sto peł­ne jest osób, któ­rych ży­cie w naj­mniej­szym stop­niu nie przy­po­mi­na mo­je­go. Mia­ło to za­pew­ne spra­wić, że­bym po­czu­ła się mniej sa­mot­na, ale ja za­czę­łam my­śleć, że nikt tam, na­wet jed­na oso­ba, nie zro­zu­miał­by tego, kim je­stem, co wi­dzia­łam i skąd się tu wzię­łam. Ci, któ­rzy mo­gli – w tym So­phia – byli zła­ma­ni ży­ciem. Jed­nych po­ła­ma­ło ono jak szkło na twar­de, ostre ka­wał­ki, ale in­nych star­ło na proch, z któ­rym szyb­ko upo­ra­ło się mia­sto. By­łam lek­ko pi­ja­na po za­pra­wio­nej al­ko­ho­lem coli i za­sta­na­wia­łam się, jak mnie po­ła­mie, czu­jąc przy oka­zji taką li­tość dla sie­bie, że po­win­nam się wsty­dzić.

Je­den z chło­pa­ków So­phii – było ich trzech, dwóch ta­kich, któ­rzy jej się po­do­ba­li, i je­den na przy­czep­kę – usiadł obok mnie. Był to je­den z tych waż­niej­szych, na­praw­dę nie­złych, z dwie­ma wy­go­lo­ny­mi li­nia­mi, bie­gną­cy­mi przez brwi. Mia­ło to coś zna­czyć, ale ni­g­dy nie pa­mię­ta­łam co.

Przez chwi­lę sie­dzie­li­śmy w ci­szy.

– Wiesz, cza­sa­mi cię ob­ser­wu­ję.

Nie za­słu­gi­wa­ło to na od­po­wiedź, więc mil­cza­łam.

– Je­steś ci­cha, ale mi się to po­do­ba. Bar­dzo udu­cho­wio­na, co? – Uśmie­chał się przy tym do sie­bie, jak ci fa­ce­ci, któ­rzy mó­wią niby miłe rze­czy, prze­ko­na­ni, że po­ko­na­ją wszel­kie opo­ry. Co praw­da jesz­cze się nie ca­ło­wa­łam, ale sły­sza­łam już to i owo.

– Skąd to prze­ko­na­nie?

– Je­steś taka mała – rzu­cił ta­jem­ni­czo. Naj­wy­raź­niej koń­czy­ły mu się po­my­sły. – Ale wi­dzę, że je­steś udu­cho­wio­na. Rze­czy­wi­ście masz du­szę.

– Praw­dę mó­wiąc, na­wet nie wiem, czym jest du­sza – od­par­łam. – Je­śli to coś, co spra­wia, że jest się czło­wie­kiem, to pew­nie jej nie mam. Chy­ba że moż­na ją wy­ho­do­wać, ale coś mi się nie wy­da­je. Więc. Nie mam du­szy. To dla­te­go two­ja za­gryw­ka na mnie nie dzia­ła.

Było to naj­szczer­sze moje wy­zna­nie od daw­na i naj­dłuż­sza wy­po­wiedź tego wie­czo­ra. Po­my­śla­łam, że za­raz wsta­nie i so­bie pój­dzie. Albo po­wie, że je­stem zoł­zą. Ale on się uśmiech­nął.

– Boże, ale z cie­bie dzi­wa­dło – po­wie­dział. A po­tem mnie po­ca­ło­wał.

Nie było to ta­kie pro­ste. Naj­pierw ze­sztyw­nia­łam, po­tem opu­ści­łam gło­wę i się od nie­go od­wró­ci­łam. W koń­cu jed­nak wró­ci­łam na miej­sce, pró­bu­jąc się utrzy­mać na no­gach, bo ja­koś nie do­tar­ły do nie­go te moje wy­raź­ne alu­zje.

– Spo­koj­nie, spo­koj­nie – rzu­cił ze śmie­chem. Ujął mnie w ta­lii, a był tak sil­ny, że uspo­ko­je­nie mnie wy­da­wa­ło się nie­mal na­tu­ral­ne. Nie by­łam do koń­ca prze­stra­szo­na, ale też nie mo­głam się wy­rwać z jego ob­jęć. Czu­łam smak coli i czosn­ku, a jego usta wy­da­wa­ły się gu­mo­wa­te, jak­by z mar­twym na­skór­kiem.

Po­czu­łam, jak w mo­jej pier­si wzbie­ra daw­na ja – ta, któ­ra mo­gła go za to za­bić, ob­ró­cić do­ty­kiem w lód jego krew. Uro­czy­sko we mnie wy­schło i wy­pa­ro­wa­ło, tak że pra­wie go nie było. Może znaj­do­wa­ło się tam, gdzie ulo­ko­wa­ła­by się moja du­sza, gdy­bym była praw­dzi­wą ludz­ką isto­tą. Te­raz nie by­łam ani czło­wie­kiem, ani Hi­sto­rią, a on na­pie­rał na mnie twa­rzą tak, że trud­no mi było od­dy­chać.

A po­tem na­gle za­czę­łam dy­szeć, a on wrzesz­czeć, a tam, gdzie do­ty­kał mo­jej twa­rzy, po­czu­łam chło­dzą­cy pot. Po­trze­bo­wa­łam chwi­li, żeby zro­zu­mieć, co się dzie­je – to So­phia od­cią­gnę­ła go za wło­sy, a na­stęp­nie rzu­ci­ła na zie­mię. Kop­nę­ła go dwa razy w prze­my­śla­ny spo­sób, a jego kum­ple krzyk­nę­li tyl­ko: „O, cho­le­ra!”, ale nic nie zro­bi­li. So­phia cały czas mia­ła pa­pie­ro­sa w ustach, jak­by zu­peł­nie jej nie prze­szka­dzał.

W koń­cu przy­ci­snę­ła jego szy­ję brud­nym adi­da­sem, chy­ba do­syć moc­no, bo chło­pak usi­ło­wał coś wy­chry­pieć, tyle że nie było tego sły­chać. Kie­dy spró­bo­wał po­cią­gnąć ją za nogę, cof­nę­ła się i kop­nę­ła go raz jesz­cze, a po­tem po­chy­li­ła się, żeby na nie­go po­pa­trzeć.

– Zgi­niesz przed trzy­dziest­ką – po­wie­dzia­ła i dmuch­nę­ła mu dy­mem w oczy. Nie była to groź­ba, ra­czej stwier­dze­nie fak­tu. – W wy­pad­ku. Przy­naj­mniej szyb­ko, je­śli to ci po­mo­że.

Jego kum­ple po­ma­ga­li mu wstać. Mó­wi­li, że So­phia to wa­riat­ka i robi jesz­cze gor­sze rze­czy, ale sta­ra­li się do niej nie zbli­żać.

– Co ta­kie­go? – po­wta­rzał chło­pak z twa­rzą wy­krzy­wio­ną stra­chem. – Co ty ga­dasz? I cze­mu mi to mó­wisz?

Nie od­po­wie­dzia­ła, pa­trzy­ła tyl­ko, jak się zmy­wa­ją, rzu­ca­jąc przez ra­mię wul­ga­ry­zma­mi.

Kie­dy ode­szli, ob­ró­ci­ła się do mnie.

– To był twój pierw­szy raz?

Być może. W pew­nym sen­sie. W tej wer­sji mo­je­go ży­cia. Za dużo mu­sia­ła­bym wy­ja­śniać, więc tyl­ko ski­nę­łam gło­wą.

Przy­klę­kła przy mnie, po­ło­ży­ła dło­nie na mo­ich bar­kach i przy­war­ła usta­mi do mo­ich ust. Sma­ko­wa­ły dy­mem i cu­krem i wy­czu­łam też ja­skra­wo­zie­lo­ne ła­sko­ta­nie, któ­re mu­sia­ło być po­zo­sta­ło­ścią Uro­czy­ska czy może ma­gii, któ­ra wciąż po­zwa­la­ła jej wie­dzieć rze­czy, któ­rych nie po­win­na, kie­dy spo­glą­da­ła na lu­dzi. Na przy­kład kie­dy i jak po­że­gna­ją się z ży­ciem.

– Do­bra. – Cof­nę­ła się. – Za­po­mnij tego dup­ka. To był twój pierw­szy po­ca­łu­nek.

Wła­śnie o tym lu­bię my­śleć, kie­dy wspo­mi­nam So­phię Snow. Ten mały, pe­łen życz­li­wo­ści do­wód na to, że nie całe Uro­czy­sko było na­sta­wio­ne na krzyw­dze­nie i nisz­cze­nie. Praw­da jed­nak była taka, że stwo­rze­nia stam­tąd nie na­le­ża­ły do tego świa­ta. Szcze­li­ny, któ­re w nim zro­bi­ły, były małe, ale szcze­li­ny mogą prze­cież spra­wić, że ru­nie mia­sto.

A je­śli one nie pa­so­wa­ły do tego świa­ta, to ja też. By­li­śmy dra­pież­ni­ka­mi, któ­re wy­pusz­czo­no na świat, któ­ry nie mógł nam się oprzeć. Aż do lata, kie­dy sta­li­śmy się ofia­ra­mi.
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Na­stęp­ne­go dnia po śmier­ci Han­sy Po­dróż­nicz­ki sie­dzia­łam w wil­got­nej auli szko­ły na Bro­okly­nie, czu­jąc, że nie­mal du­szę się w to­dze z po­lie­stru.

So­phia za­pi­sa­ła się do tej szko­ły ra­zem ze mną, ale nie do­trwa­ła do ma­tu­ry. Cho­dzi­ła do niej za­le­d­wie mie­siąc. Po­ja­wia­ły się sprzecz­ne plot­ki na te­mat tego, dla­cze­go ją wy­rzu­co­no. Po­mniej­sza kra­dzież. Nie­co więk­szy akt wan­da­li­zmu. Ro­mans z na­uczy­cie­lem. Jej wy­ni­ka­ją­ca ze sta­ro­żyt­ne­go umy­słu, prze­ra­ża­ją­ca pew­ność sie­bie po­łą­czo­na z pra­gnie­niem śmier­ci, wtło­czo­na w cia­ło na­sto­let­niej dziew­czy­ny.

Za­pew­ne cho­dzi­ło o to ostat­nie, ale wszyst­kie te plot­ki były do ja­kie­goś stop­nia praw­dzi­we. Być może zde­cy­do­wa­ła­bym się rzu­cić szko­łę ra­zem z nią, gdy­by nie Ella. Moja mat­ka aż ja­śnia­ła z dumy na myśl, że jej cór­ka skoń­czy szko­łę śred­nią. Ja­koś zda­łam eg­za­min, od­ro­bi­łam parę wu­efów i te­raz wzię­łam z se­kre­ta­ria­tu sztyw­ną togę, ele­ganc­ką jak suk­nia ba­lo­wa i do­pa­so­wa­ną do fi­gu­ry ni­czym ha­bit.

Było nie­przy­jem­nie go­rą­co w tę czerw­co­wą nie­dzie­lę, kie­dy po­de­szłam na sce­nie do dy­rek­to­ra, któ­ry miał przed sobą na sto­li­ku fał­szy­we dy­plo­my ukoń­cze­nia szko­ły. Te praw­dzi­we wy­sy­ła­no pocz­tą elek­tro­nicz­ną. To­wa­rzy­szy­ły mi przy tym róż­ne dziw­ne uczu­cia: dumy, że się uda­ło. Że c o ś się uda­ło. Że wy­zwo­li­łam się z ba­śnio­wej pę­tli. Za­wzię­łam się i osią­gnę­łam coś, co nie po­win­no być moim udzia­łem. Zmru­ży­łam oczy, wy­pa­tru­jąc po dru­giej stro­nie auli Elli w ma­łej czar­nej i nie pa­su­ją­cych do pory roku sznu­ro­wa­nych czar­nych bu­tach.

Do­strze­głam ją koło wyj­ścia, wło­ży­ła wła­śnie pal­ce do ust, chcąc za­gwiz­dać. Unio­słam dłoń, żeby prze­słać jej ca­łu­sa, a po­tem zo­ba­czy­łam sie­dzą­cą koło niej ko­bie­tę. Na tyle bli­sko, że mo­gła jej do­tknąć.

Wło­sy mia­ła krwi­ście czer­wo­ne, a oczy skry­wa­ła za parą ta­nich oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych. Uśmiech­nę­ła się, kie­dy do­strze­gła mój wzrok, i po­chy­li­ła się tak, że nie­mal do­tknę­ła bro­dą bar­ku mo­jej mat­ki. A po­tem wy­cią­gnę­ła pa­lec i go za­gię­ła. Chodź tu.

At­mos­fe­ra w auli na­brzmia­ła tro­chę, kie­dy dwie po­łów­ki mego ży­cia ze­tknę­ły się i ode­pchnę­ły ni­czym od­wró­co­ne ma­gne­sy. Po­tknę­łam się, zmie­rza­jąc do swe­go miej­sca, a nogi za­czę­ły mi się plą­tać. Po chwi­li chcia­łam się zno­wu ro­zej­rzeć, ale prze­szka­dza­ły mi bi­re­ty in­nych ab­sol­wen­tów.

To była ko­bie­ta z Uro­czy­ska. Na imię mia­ła Da­ph­ne i z jej po­wo­du od mie­się­cy uni­ka­łam in­nych by­łych Hi­sto­rii.

Okla­ski wdar­ły się w moje my­śli. Ce­re­mo­nia się skoń­czy­ła, a moi ko­le­dzy i ko­le­żan­ki krzy­cze­li i śmia­li się, jak­by uda­ło nam się coś praw­dzi­we­go. Przez se­kun­dę go­to­wa by­łam się z nimi zgo­dzić.

Po­spie­szy­łam do holu i wkrót­ce by­łam już wol­na. Za­czę­łam się roz­glą­dać za Ellą i po chwi­li za­uwa­ży­łam, jak uśmie­cha się do mnie pro­mien­nie zza bu­kie­tu nie­bie­skich hi­bi­sku­sów.

– Co tam? – rzu­ci­ła, kie­dy chwy­ci­łam ją i moc­no uści­ska­łam.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

– W po­rząd­ku? Jest mi cu­dow­nie.

Cof­nę­ła się tro­chę, ale wciąż mnie trzy­ma­ła. Mimo że za­pu­ści­łam wło­sy i ufar­bo­wa­łam je na ciem­niej­szy ko­lor, w dal­szym cią­gu by­ły­śmy zu­peł­nie inne. To za­baw­ne, jak moż­na igno­ro­wać rze­czy, któ­rych się nie chce do­strzec.

– Co ro­bi­my? – spy­ta­ła pod­eks­cy­to­wa­nym gło­sem. – Ja mam na so­bie su­kien­kę, a ty... Co tam masz pod tym ha­bi­tem?

– Ee, mamy ty­dzień pra­nia.

– Co­kol­wiek to zna­czy, mam na so­bie su­kien­kę i nie za­mie­rzam tego mar­no­wać. Włóż coś sza­ło­we­go i pój­dzie­my na lunch. Zje­my lody!

Po­win­nam jej po­słu­chać. Po­win­nam wy­krzy­wić usta w uśmie­chu i po­zwo­lić, żeby mama za­bra­ła mnie na lody, żeby uczcić dzień, któ­ry dla nas obu był nie­spo­dzian­ką. Ale nie mo­głam. Przez Da­ph­ne. Była prze­cież na wy­cią­gnię­cie dło­ni. A py­ta­nie, cze­go ode mnie chce, kłu­ło mnie jak drza­zga.

– Ju­tro – po­wie­dzia­łam gwał­tow­nie, pa­trząc uważ­nie przez jej ra­mię. Mina jej zrze­dła, ale ja cią­gnę­łam: – Za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć, że mam dzi­siaj pra­cę. Więc może ju­tro?

– Do­bra. – Uśmiech­nę­ła się z taką miną, by po­ka­zać, że wi­dzi, że krę­cę, a po­tem uści­ska­ła mnie raz jesz­cze.

– Dzię­ki, że przy­szłaś – wy­mam­ro­ta­łam.

Lek­ko mną po­trzą­snę­ła.

– Je­stem two­ją mat­ką. To chy­ba ja­sne, że mu­sia­łam tu być. Tyl­ko wra­caj szyb­ko do domu po pra­cy, do­bra? Za­mó­wi­my coś do­bre­go.

Wzię­ła moją twarz w ręce, dło­nie mia­ła zim­ne. A po­tem szyb­ko się od­wró­ci­ła i prze­nik­nę­ła przez tłum, nie pa­trząc za sie­bie. To też było coś no­we­go – kie­dy wy­czu­wa­ła, że chce do mnie przy­lgnąć, szyb­ko to koń­czy­ła. Czu­łam się wte­dy opusz­czo­na i ża­ło­wa­łam, że nie tu­li­łam się do niej dłu­żej. Ża­ło­wa­łam też, że skła­ma­łam i że nie wy­bra­ły­śmy się do ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji. Ale sta­ło się i kie­dy znik­nę­ła, ja też po­spie­szy­łam do wyj­ścia.

My­śla­łam, że Da­ph­ne na mnie cze­ka, ale jej nie za­uwa­ży­łam. Tyl­ko ro­dzi­ny na chod­ni­ku przede mną: prze­py­cha­ją­ce się ro­dzeń­stwo, mat­ki z wio­sen­ną szmin­ką na ustach i oj­ców w spodniach kha­ki, wpa­trzo­nych w ko­mór­ki. Kie­dy mi­ja­łam kon­te­ner na śmie­ci, zdję­łam togę i ją wy­rzu­ci­łam. Nie­bo było ła­god­ne i ni­skie i mia­łam wra­że­nie, że mnie obej­mu­je. W po­wie­trzu czu­ło się coś jak­by wy­cze­ki­wa­nie. Jak­by kwar­tał, na któ­rym się znaj­do­wa­łam, był my­szą, a nad nią już uno­si­ła się ko­cia łapa.

Mu­sia­łam so­bie przy­po­mnieć, że te­raz jest ina­czej. Że na­sze ży­cie się zmie­ni­ło. Gdy­by tak nie było, po­my­śla­ła­bym pew­nie, że zno­wu nad­cią­ga pech.

 

Oto hi­sto­ria, któ­rej nie lu­bię opo­wia­dać.

Za­czę­ła się brzyd­kie­go dnia ze­szłej wio­sny, zim­ne­go i mor­der­czo ja­sne­go. Póź­no do­tar­łam na spo­tka­nie by­łych Hi­sto­rii z Uro­czy­ska z so­pel­ka­mi świe­żo umy­tych wło­sów. Kie­dy po raz pierw­szy od­kry­łam tę co­ty­go­dnio­wą te­ra­pię na dru­gim pię­trze bu­dyn­ku, w któ­rym przyj­mo­wa­ła wróż­ka przy Alei A, po­my­śla­łam, że wy­ba­wią mnie od sa­mot­no­ści i wy­ob­co­wa­nia. Od tego, że by­łam naj­bar­dziej dzi­wacz­nym zna­nym mi stwo­rze­niem. I na­wet wy­ba­wi­ły, ale też po­rząd­nie na­mie­sza­ły w gło­wie. Za­po­bie­gły zbyt usil­nym pró­bom zbli­że­nia się do nor­mal­no­ści i ukró­ci­ły po­bła­ża­nie so­bie. No bo cze­go moż­na się spo­dzie­wać po dziew­czy­nie, któ­rą stwo­rzo­no do ży­cia w ba­śni, a któ­ra te­raz pró­bu­je się do­pa­so­wać do zu­peł­nie nie­ma­gicz­ne­go ży­cia?

Przy­zwy­cza­iłam się do spo­tkań z ta­ki­mi sa­my­mi od­mień­ca­mi jak ja. Na­wet te byłe Hi­sto­rie, któ­rych nie zno­si­łam, wy­da­wa­ły się swoj­skie jak ta­pe­ta, kawa roz­pusz­czal­na czy cią­głe na­rze­ka­nie. Jed­nak tego dnia przed wszyst­kich wy­stą­pi­ła ko­bie­ta, któ­rej ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam. Jej moc­no uma­lo­wa­na twarz o ostrych ry­sach przy­po­mi­na­ła por­tre­ty Ego­na Schie­le: ciem­ne usta, bla­da kar­na­cja i wło­sy, któ­re opa­da­ły jej czer­wo­ny­mi fa­la­mi dra­ma­tycz­nie na ple­cy. Ko­bie­ta sie­dzia­ła na wy­so­kim stoł­ku z rę­ka­wa­mi bluz­ki na łok­ciach, pod­cią­ga­jąc ko­la­na, i mó­wi­ła. Jej głos spra­wiał, że sen­na zwy­kle at­mos­fe­ra wy­da­wa­ła się na­ła­do­wa­na elek­trycz­no­ścią.

– Je­ste­śmy tu­taj dy­wer­san­ta­mi – mó­wi­ła. – I tak bę­dzie za­wsze.

W środ­ku było ze dwa­dzie­ścia pięć stop­ni cie­plej i za­czę­łam się po­cić, pró­bu­jąc ścią­gnąć kurt­kę, z peł­nym kub­kiem kawy w dło­ni. Jed­nak żar­li­wość jej słów spra­wi­ła, że mnie zmro­zi­ło.

– Ten świat jest sza­ry. Lu­dzie mali i osob­ni. Jest po­zba­wio­ny po­rząd­ku. Brzyd­ki. Cha­otycz­ny. – Ude­rzy­ła pię­ścią w ko­la­no. – A my? My wy­róż­nia­my się na jego tle? Wy­róż­nia­my jak czer­wo­na wstąż­ka.

Mia­ła nar­ko­tycz­ny głos. Był gę­sty jak mgła i ocie­rał się grzbie­tem o uszy ni­czym kot. Wszy­scy po­chy­li­li się w jej stro­nę, grza­li dło­nie przy jej za­cie­kło­ści. Na­wet ja sama... Póź­niej my­śla­łam o tym ze wstrę­tem, ale coś mnie w niej po­cią­ga­ło.

Po­pa­trzy­ła na ko­goś, kto sie­dział u jej stóp, chło­pa­ka, któ­ry ni­g­dy się nie od­zy­wał. Za­wsze miał spusz­czo­ną gło­wę i za­wsze po­ru­szał war­ga­mi, ale bez­gło­śnie. Po­dej­rze­wa­łam, że więk­sza część jego umy­słu wciąż prze­by­wa w re­jo­nach jego prze­rwa­nej hi­sto­rii.

– Czym by­łeś? – za­py­ta­ła. – Czym by­łeś w Uro­czy­sku?

Nie wi­dzia­łam twa­rzy chło­pa­ka, ale wy­czu­łam pa­ni­kę w tym, jak uniósł bar­ki.

– Księ­ciem. Wy­cza­ro­wa­nym przez cza­row­ni­cę mle­czy i krwi, żeby oszu­kać księż­nicz­kę. – Ro­zej­rzał się szyb­ko do­oko­ła. – Cza­sa­mi czu­ję na skó­rze słoń­ce Uro­czy­ska. Sły­szę szep­ty owa­dów w pyle dro­gi. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go wciąż je­stem chłop­cem.

Ko­bie­ta wbi­ła w nie­go oczy.

– Nie je­steś. Je­steś w ca­ło­ści z ma­gii. Tak jak my wszy­scy. I je­ste­śmy z tego dum­ni.

Unio­sła oczy i spoj­rza­ła na mnie.

– Nie je­ste­śmy tacy jak stwo­rze­nia z tego świa­ta. Nie po­win­ni­śmy się z nimi po­spo­li­to­wać. Ludz­kie ży­cie to za­po­mnie­nie tego, kim na­praw­dę je­ste­śmy. A to ozna­cza wro­gość wo­bec sa­mych sie­bie. I sie­bie na­wza­jem.

– Ty – rzu­ci­ła, wska­zu­jąc fa­ce­ta w nie­mod­nym, zro­bio­nym na dru­tach swe­trze. – Wstań.

Wstał wol­no, a nogi w bu­tach z bia­ły­mi śla­da­mi soli nie­co mu drża­ły. Ser­ce mi za­mar­ło.

Na te spo­tka­nia nie cho­dzi­ły tyl­ko byłe Hi­sto­rie. Cho­dzi­li wszy­scy, któ­rzy wciąż so­bie nie ra­dzi­li po opusz­cze­niu Uro­czy­ska. Rów­nież lu­dzie z tego świa­ta, któ­rzy ja­koś się do nie­go do­sta­li, a po­tem zna­leź­li drzwi wyj­ścio­we, róż­ni od nas, ale też w ja­kiś spo­sób nam bli­scy. Męż­czy­zna w swe­trze w śnie­żyn­ki był wła­śnie kimś ta­kim – czło­wie­kiem, a nie byłą Hi­sto­rią.

– Wca­le nie... – za­ciął się. – Ja nie pró­bu­ję...

– Cii. – Ko­bie­ta po­ło­ży­ła pa­lec na swo­ich wy­szmin­ko­wa­nych ustach i się uśmiech­nę­ła. – Idziesz bar­dzo wą­ską ścież­ką. A las jest pe­łen wil­ków. A wil­ki mają ostre zęby. I od daw­na nie mo­gły ni­ko­go, ale to ni­ko­go ugryźć.

Za­mknę­ła oczy.

– Chcę żyć w świe­cie wil­ków. Kie­dy otwo­rzę oczy, nie chcę tu wi­dzieć żad­ne­go ja­gnię­cia.

Fa­cet w swe­trze wziął kurt­kę i uciekł. Za nim wy­szły, trzy­ma­jąc się za ręce, dwie na­sto­lat­ki z po­ma­lo­wa­ny­mi czar­ną szmin­ką usta­mi i fa­cet z dre­da­mi ukry­ty­mi pod bez­kształt­nym ka­pe­lu­szem. Za nimi ru­szy­ła star­sza ko­bie­ta w dru­cia­nych oku­la­rach, ale na tyle wol­no, by po­ka­zać, co o tym my­śli.

Ja­kaś część mnie chcia­ła pójść w ich śla­dy. Ta, któ­ra wi­dzia­ła twarz mo­jej mat­ki, kie­dy bu­dzi­łam się z noc­nych kosz­ma­rów. Ta, któ­ra ka­za­ła mi dą­żyć do niej przez naj­gor­sze chasz­cze Uro­czy­ska, kie­dy tam­tej­sze Hi­sto­rie pró­bo­wa­ły mnie omo­tać. Nie po­ru­szy­łam się jed­nak. Cze­ka­łam na dal­szy ciąg.

Kie­dy drzwi się za­mknę­ły, ko­bie­ta otwo­rzy­ła oczy ni­czym lal­ka. Po­ka­za­ła w uśmie­chu swo­je ostre zęby.

– Wi­tam wil­ki – po­wie­dzia­ła.

 

Spo­tka­nie skoń­czy­ło się nie­dłu­go po­tem, a wszy­scy bu­zo­wa­li od ja­kiejś po­krę­co­nej ener­gii. Wca­le mi się nie po­do­ba­ły ich pod­eks­cy­to­wa­ne, pew­ne sie­bie miny, jak­by przed chwi­lą wy­gra­li ja­kąś woj­nę. Pró­bo­wa­łam się wy­mknąć, z ni­kim nie roz­ma­wia­jąc, ale ta ko­bie­ta zła­pa­ła mnie koło scho­dów.

– Je­steś Ali­ce, praw­da?

Z bli­ska była jesz­cze bar­dziej za­ska­ku­ją­ca. Mia­ła srebr­no-błę­kit­ne oczy przy­po­mi­na­ją­ce płyt­ką wodę, oczy Ba­jar­ki i paru in­nych by­łych Hi­sto­rii.

– Świet­ne wy­stą­pie­nie – po­wie­dzia­łam. – Bar­dzo dra­ma­tycz­ne. Sama wy­my­śli­łaś to o wil­kach?

Zmarsz­czy­ła odro­bi­nę nos, jak­by­śmy się ze sobą draż­ni­ły.

– Sły­sza­łam o to­bie. Dziew­czy­na z lo­dem. Ta, któ­ra nas wy­zwo­li­ła.

Po­wie­dzia­ła to z taką prze­ko­rą, że trud­no mi było od­czy­tać jej in­ten­cje. To praw­da, że pierw­sza wy­rwa­łam się z Uro­czy­ska. I że moja uciecz­ka zo­sta­wi­ła lukę w osno­wie, przez któ­rą mo­gły się wy­do­stać inne Hi­sto­rie. Nie żeby ktoś mi za to po­dzię­ko­wał.

– Tak. Do usług. – Chcia­łam się obok niej prze­ci­snąć.

– Czy to praw­da, że miesz­kasz z ja­kąś ko­bie­tą?

Za­trzy­ma­łam się. Hip­no­tycz­ny po­mruk znik­nął z jej gło­su i zro­zu­mia­łam, że może go włą­czać i wy­łą­czać.

– Na Bro­okly­nie, praw­da? W mi­łym miesz­kan­ku na dru­gim pię­trze? Jest na­praw­dę faj­ne. Po­do­ba­ją mi się nie­bie­skie za­sło­ny w sy­pial­ni tej ko­bie­ty.

Zła­pa­łam ją za ra­mię. Czę­ścio­wo, żeby ją przy­trzy­mać, a czę­ścio­wo, żeby utrzy­mać rów­no­wa­gę.

– O co ci cho­dzi?

Po­pa­trzy­ła na moją rękę, a po­tem pro­sto w oczy.

– To już prze­szłość, praw­da? Ten lód. – Po­rzu­ci­ła zło­śli­wy leki ton. Po­pa­trzy­ła na mnie z czymś w ro­dza­ju obrzy­dze­nia i po­wie­dzia­ła na tyle gło­śno, by usły­sze­li ci, co jesz­cze zo­sta­li: – Mó­wi­łam, że nie chcę tu ba­ran­ków.

Póź­niej do­wie­dzia­łam się, że ma na imię Da­ph­ne. Do­tar­ła tu z Uro­czy­ska jako ostat­nia. To ona pró­bo­wa­ła ze­wrzeć szy­ki i za­po­biec ja­kiej­kol­wiek asy­mi­la­cji. Po ty­go­dniu, jak stwier­dzi­ła So­phia, mia­ła już wszyst­kich na pa­sku. Na­wet ją samą, jak mi się wy­da­wa­ło, choć tego mi nie po­wie­dzia­ła.

Nie cze­ka­łam, aż zro­bi to ze mną. Aż do uro­czy­sto­ści za­koń­cze­nia szko­ły w ogó­le jej nie wi­dzia­łam, cho­ciaż od­wie­dza­ła mnie cza­sa­mi we snach. Któ­rejś nocy obu­dzi­łam się dy­sząc i wy­da­wa­ło mi się, że mam zgnie­cio­ną pierś, jak­by sie­dział na niej dia­beł. Mo­gła­bym przy­siąc, że do­strze­gła jej po­stać przy oknie, a ulicz­na lam­pa oświe­tla­ła jej ostre zęby i rude wło­sy. Ale kie­dy za­pa­li­łam lam­pę, ni­ko­go tam nie było.

Osta­tecz­nie jej groź­by były czymś do­brym, bo skło­ni­ły mnie do tego, co po­win­nam zro­bić już daw­no. Zre­zy­gno­wa­łam na do­bre z Uro­czy­ska i za­czę­łam two­rzyć dla sie­bie wy­łącz­nie ludz­kie ży­cie.

 

Było wpół do dwu­na­stej w nie­dzie­lę. Je­śli Da­ph­ne na mnie nie za­cze­ka­ła, to i tak wie­dzia­łam, gdzie ją zna­leźć. W gę­stej at­mos­fe­rze ga­bi­ne­tu wróż­ki, wraz z So­phią i wszyst­ki­mi in­ny­mi. Był to dzień spo­tkań.

Coś za­gra­ło mi w żo­łąd­ku, kie­dy zbli­ży­łam się do bu­dyn­ku z ga­bi­ne­tem po raz pierw­szy od dzie­wię­ciu mie­się­cy. Zro­bio­no go z ob­skur­nej ce­gły, w drzwiach wej­ścio­wych, nad któ­ry­mi wid­nia­ła dłoń, wsta­wio­no ma­to­wą szy­bę, a za­raz za nimi znaj­do­wa­ła się klat­ka scho­do­wa. Ale ja wi­dzia­łam tyl­ko Da­ph­ne. Opie­ra­ła się o ce­gły ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi i kry­ła oczy za przy­dy­mio­ny­mi krę­ga­mi ta­nich ciem­nych oku­la­rów. Kie­dy mnie do­strze­gła, po­spie­szy­ła mnie ge­stem.

– Hej, cześć – rzu­ci­ła ta­jem­ni­czym, bez­sen­sow­nym to­nem – Chwi­lę cię nie było.

Po­de­szłam do niej wol­no i za­trzy­ma­łam się parę płyt chod­ni­ko­wych przed nią.

– Cze­go chcesz?

– Chcę się po­go­dzić – od­par­ła. – Chy­ba źle mnie oce­ni­łaś.

– Je­stem pew­na, że do­brze. Ga­daj, o co tak na­praw­dę ci cho­dzi?

– Przy­jem­na ce­re­mo­nia. Ella jest pew­nie z cie­bie dum­na, co?

Na­gle po­ru­szy­ło się to coś ciem­ne­go, co żyło w mo­jej pier­si.

– Nie wspo­mi­naj jej wię­cej. Przede wszyst­kim to ze mną chcesz po­ga­dać, chcesz cze­goś ode mnie, więc daj jej spo­kój. I na­wet się do niej nie zbli­żaj. Ni­g­dy. Ja­sne?

Bły­ska­wicz­nie zła­pa­ła mnie za rękę. Ści­snę­ła ją i pu­ści­ła. Pew­nie spraw­dza­ła. Nie po­win­no mi za­le­żeć na jej oce­nie, ale przez mo­ment ża­ło­wa­łam, że nie je­stem aż po czub­ki pal­ców z lodu i nie mogę jej w nim po­grą­żyć.

– Gdy­byś była moją cór­ką, to na­uczy­ła­bym cię przede wszyst­kim jed­ne­go – żeby nie po­ka­zy­wać, gdzie cię naj­bar­dziej boli.

Po­czu­łam, jak moje po­licz­ki ro­bią się go­rą­ce.

– Cho­le­ra, prze­cież wy­gra­łaś. Ostrze­głaś mnie, a ja trzy­ma­łam się z da­le­ka. O co ci jesz­cze cho­dzi?

Unio­sła oku­la­ry i po­czu­łam się bez­sil­na w wiąz­kach jej spoj­rze­nia.

– Moja dro­ga, skąd przy­pusz­cze­nie, że chcę cię nie­po­ko­ić?

Ja­kiś fa­cet, któ­ry prze­cho­dził uli­cą, zwol­nił i się ob­ró­cił, żeby móc pa­trzeć na Da­ph­ne. A ona nie opu­ści­ła oku­la­rów, ale uśmiech­nę­ła się do nie­go słod­ko, unio­sła li­ców­ki, pod któ­ry­mi wi­dać było dwa rzę­dy za­krzy­wio­nych re­ki­nich zę­bów.

– O Boże! – jęk­nął fa­cet, po­tknął się o wy­sta­ją­cą pły­tę i szyb­ko uciekł.

Da­ph­ne we­pchnę­ła li­ców­ki ma­łym pal­cem na miej­sce i po­pa­trzy­ła na mnie.

– Za­cznij­my raz jesz­cze. Nie je­stem two­im wro­giem. Chcę cię tu­taj, bo krew z Uro­czy­ska jest cen­na, zwłasz­cza te­raz. Nie­za­leż­nie od tego, co my­ślisz, wciąż z nami je­steś. A ja chcę, że­byś była dla nas, tak jak my je­ste­śmy dla cie­bie.

Po­pa­trzy­łam na nią. Po­ło­wa stwo­rzeń tam na gó­rze wsa­dzi­ła­by mi nóż w ple­cy za jed­ne­go hot doga.

– Skąd taka pro­po­zy­cja? I dla­cze­go te­raz?

– Mie­li­śmy ostat­nio parę śmier­tel­nych wy­pad­ków.

– Śmier­tel­nych? – Po­wie­dzia­ła to ta­kim to­nem, jak­by mó­wi­ła o desz­czu.

– Trzy. Od po­cząt­ku wio­sny.

– Kto zgi­nął? I jak...?

– Za­bi­to ich. Naj­pierw Drzew­ne­go Księ­cia. Po­tem Abi­ga­il.

Zna­łam tro­chę księ­cia. Był za­bój­czo przy­stoj­ny z wło­sa­mi ni­czym koń­ska grzy­wa i pro­mien­nie bia­ły­mi zę­ba­mi. Ale Abi­ga­il... Zro­bi­ło mi się głu­pio, że nie mogę so­bie na­wet przy­po­mnieć jej twa­rzy.

– Jako trze­cia zgi­nę­ła wczo­raj wie­czo­rem Han­sa Po­dróż­nicz­ka.

Za­drża­łam. Spo­tka­łam Han­sę w Uro­czy­sku. Wie­dzia­łam, że jest w No­wym Jor­ku, miesz­ka z dwie­ma star­szy­mi by­ły­mi Hi­sto­ria­mi i cho­dzi do szko­ły spo­łecz­nej w Lo­wer East Side. Wia­do­mość o jej śmier­ci spra­wi­ła, że za­po­mnia­łam, z kim roz­ma­wiam.

– Ale Han­sa jest jesz­cze dziec­kiem. I ma... mia­ła szan­sę... Kto mógł ją skrzyw­dzić?

– A co ma do tego jej wiek?

– To strasz­ne – po­wie­dzia­łam ci­cho. Kie­dy spo­tka­łam ją w Uro­czy­sku, Han­sa była za­le­d­wie dziew­czyn­ką w Le­sie-Po­ło­wy-Dro­gi. Wnucz­ką Luny – księ­ży­ca.

– Co się sta­ło? Jak zgi­nę­ła?

Nie­bie­skie oczy Da­ph­ne za­szły na mo­ment cie­niem. Je­śli się w nie za dłu­go pa­trzy­ło, mia­ło się wra­że­nie, że to woda peł­na pa­so­ży­tów.

– Śmierć to śmierć.

– Co to zna­czy?

Zi­gno­ro­wa­ła to py­ta­nie i ob­ró­ci­ła się w stro­nę drzwi.

– Wiesz już wszyst­ko, więc te­raz zgo­da. Do­łącz do tych, z któ­ry­mi po­win­naś być.

Spoj­rza­łam przez szy­bę na klat­kę scho­do­wą, wod­ni­ście za­ma­za­ną, pro­wa­dzą­cą w ciem­ność na pię­tro.

Nie chcia­łam tam iść, choć czu­łam tę­sk­no­tę po­rów­ny­wal­ną z gło­dem.

– Dzię­ku­ję, że mi po­wie­dzia­łaś, ale te­raz nie mogę. Mam pra­cę. – Już dru­gi raz sko­rzy­sta­łam z tego kłam­stwa.

– Nie, nie masz. – Otwo­rzy­ła drzwi. – Pra­co­wa­łaś w czwar­tek, a na­stęp­ną zmia­nę masz ju­tro. Dzi­siaj je­steś wol­na.

Trud­no mi po­wie­dzieć, jaką mia­łam minę, kie­dy ob­ró­ci­ła się do mnie z uśmie­chem.

– Dbam o moje dzie­ci, na­wet te mar­no­traw­ne. Nie przej­muj się ni­czym, księż­nicz­ko. Za­wsze będę cię ob­ser­wo­wać.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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